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Moi Kochani Misyjni Przyjaciele

Ostatnio jestem troszkę bardziej zapracowana niż zazwyczaj, ale skoro dobry obyczaj nakazuje pamiętać o znajomych i przyjaciołach, więc spieszę się jak mogę, aby w kilku zdaniach przybliżyć nas do Was.

W Afryce pogoda się nie zmienia - jest wciąż ciepło, nawet coraz cieplej. Pora deszczowa jest bardzo złośliwa - leje cala noc, a rano, zamiast dalej padać i dać mi choć jeden dzień wolny od pracy wychodzi słońce, a razem z nim wszyscy chorzy z miasta i okolic - istna inwazja na ośrodek. Do tego rozpoczęłam szkolenia pielęgniarzy z 1/4 Kamerunu - 52 odpowiedzialnych za tyleż samo ośrodków zdrowia i łudziłam się, że nie będą zbyt zainteresowani pogłębieniem swojej znajomości medycyny. Przeliczyłam się okrutnie - nie chcą opuścić ośrodka do wieczora, wciąż stawiają pytania, proszą o materiały, dokumenty i wyjaśnienia. A ponieważ ja to lubię - w końcu wychowałam się w rodzinie nauczycielskiej, wiec tracę przy nich poczucie czasu. Ale rozumiem coraz lepiej potrzeby służby zdrowia w Kamerunie i jest mi ich żal a jednocześnie wstyd, ze tak mało im wcześniej pomagałam. Cóż, wszystko ma swój czas. Budowa porodówki jest chwilowo wstrzymana, bo wyczerpałam wszystkie możliwe źródła pieniędzy łącznie z kasą dyspanseru. W sierpniu przyjedzie Włoch, który nam pomaga finansowo, zwłaszcza w projekcie domu dla młodocianej matki - uczennicy, i wraz 
z początkiem pory suchej będziemy kontynuować budowę. Pomoc z Polski, zwłaszcza dominikańskiej parafii na Służenie jest dla mnie nieoceniona – wyrażam ogromną wdzięczność wszystkim ofiarodawcom i życzliwym Braciom w świętym Ojcu Dominiku.

Od miesiąca mam pewien komfort psychiczny - pomaga mi nasza s.Agnieszka - Kamerunka. Jej marzeniem jest zostać pielęgniarka i ma ku temu wszystkie predyspozycje. Jest jednak wiele trudności do pokonania - egzaminy wstępne sa bardzo trudne - najczęściej trzeba sobie kupić "bilet wstępu "do trzyletniej szkoły pielęgniarskiej, która jest dość droga. Ale czas pokaże co bedzie. 

Od wielu miesięcy kraj przygotowuje się do wyborów nowego prezydenta. Ciągłe akcje i spotkania polityków z ludźmi; ciągle pojawiają się rożne mniej lub bardziej fałszywe pogłoski np.: stary prezydent już zmarł, albo Muzułmanie przygotowują się do przewrotu 
w kraju, albo jeszcze, że obecny prezydent bedzie wybrany po raz czwarty czy piąty - już straciłam rachubę i Kamerun zostanie ogłoszony Królestwem. Proszę się wiec nie zdziwić jak następny list podpisze " siostra Józefina z Królestwa Kamerunu" (jeśli król nie zmieni nazwy  kraju).

Jak w każde wakacje na misji jest dużo dzieci, które pomagając nam zarabiają sobie na szkołę. Niestety większość z nich nie zdała swoich egzaminów - małej lub dużej matury. Bardzo proszą, by im pomoc w zakupie podręczników - większość uczniów nie ma ani jednej książki, wiec jak oni maja cos umieć?

Natomiast mój pracownik - Roger zaszokował mnie kompletnie; 6 lat zdawał małą maturę bez rezultatu. Uznałam go za niezdolnego do kontynuowania nauki i straciłam wszelka nadzieję, a on w tajemnicy złożył papiery i zdał. Teraz ma szanse dostać się do szkoły dla pomocników medycznych i patrzy na mnie błagalnie, bo to wszystko jest bardzo drogie. I jak tu nie być żebrakiem, kiedy takie czarne, pełne ufności oczy oczekują pomocy. 

Trochę się rozczuliłam, wiec pozdrawiam serdecznie wszystkich i zapewniam 
o codziennej pamięci modlitewnej. Zachowuje w sercu i modlitwach stałą wdzięczność dla Was. 
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